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WĘGIERSKI MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH 
U FUHRERA 


Minister Węgierski Laszlo Bardossy został przyjęty przez 
audjencji w Monachium w obecn 
niemieckiego ministra spraw zagranicznych Ribbentropa. 
Na zdjęciu Laszlo Bardossy. 


NOWY POSEŁ RUMUŃSKI W BERLINIE 
lerlinie Roaul Bo: 

al mu listy uwierzytelniaj: 

Bossy (w środku) przy op 


naprzód w swoim- me 
je tutaj chlebem. 


ŁÓDŹ PODWODNA „SNAPPER" ZAGINĘŁA 
Brytyjska doniosła 
Nale: 
wodna, 


KRÓL JERZY VI PRZYJMUJE 
Poraz pierwszy w historii angielskiej zdarzyło 
się, że król angielski wychodzi osobiście na 
dworzec aby powitać posła. Posłem tym jest 
poseł Stanów Zjednoczonych John G. Winant. 
W tej chwili poseł opuścił wagon. Za posłem 
wychodzi książę Kentu, który wyjechał na- 
przeciw niego. Oto oznaka słabości Anglii. 


AMER AUSTRALIJSKI OGLĄDA LONDYN 


dał nadburi 


ist 


Londynu dla austr 
ostatni à 


Or eznie przystąpiła także i Jugosławia do pa- 
ktu trzech. Pa dawno już oczekiwanej zmianie 
gabinetu, która nastąpiła niespodziewanie prędko, 
potrzeba było już tylko parę dni, by jugosłowiań- 
ski munistar spraw zagranicznych udal się do 
Wiednia, gdzie także i pozostałe mniejsze państwa 
południowo-wachodnie półwyspu bałkańskiego 
przystąpiły do paktu trzech, aby tym samym 
zaznaczyć jednoznacznie, że Jugosławia uznaje 
politykę Niemiec, Włoch i Japonii 

Droga polityczna, którą kroczyła Jugosławia 
od czasu traktatów przedmieść parysłach do 
chwili, gdy pomiędzy nią i Niemcami zaczęły 
zacieśniać się więzy przyjażni, była pełna trud- 
ności, jak trudną byla też droga tych państw, 
które wchodzą dzisiaj w skład granic jugosłowiań- 
skich, zanim otrzymały one swoją dzisiejszą formę 
państwową. fugasławia jest połączeniem wielu 
większych i mniejszych grup narodowościowych, 
które setki lat walczyły przeciw panowaniu Tur 
ków. Nie jest również rzeczą przypadku, że habs- 
burski następca tronu Pranciszek Ferdynand 
padł na ziemi serbskiej od kuli morderczej. 
Gdyż właśnie na tej nemi była nienawiść do 
Habsburgów zawsze bardzo wielka, tak że wkońcu 
nie cofnięto się nawet przed tą zbrodnią, która 
była przedtaktem do wojny światowej, której 
zakończenie rozbiło to habsburskie państwo 
mozaikowe. Przypieczętowanie tego upadku na- 
stąpiło w traktacie w Trianon 2 czerwca 19]8roku. 

Spełnila się więc życzenie Serbów, Kraatów 
i Słoweńców: życzenie własnego państwa. Ojcowie 
duchawni traktatów przedmieść stwarzyli pod 
imieniem Jugosławii nowe państwa, które roz- 
poczęła swoje życie jako tzw. państwo po-haba- 
burskie. Do dawnej Serbii dołączona Kroację 
z wybrzeżem dalmatyńskim, Bośnię i Hercegowinę 
należącą dawniej da Węgier, Batchkę z częścią 
Banatu i Slowenię czyli dawniejszą część dolną 
Krainy. 2 serbskiego kadłuba, mającego 6,000.000 
ludności, powstała królestwa Serbów, Kroatów 
i Słoweńców, liczące ponad 14,000.000 ludności 
Liczba ta wzrosła w ciągu lat b jeszcze przeszło 
milion, a główne miasto Serbii a zarazem miasto 
graniczne Belgrad, które przed wojną światową 
liczyło zaledwie B0.000 mieszkańców, jest dzisiaj 
centrem wszystkich Słowian i ma około pół miliona 
ludności. 

Młode państwo musiało w pierwszych latach 
awego istnienia walczyć z wieloma trudnościami 
W pierwszym rzędzie należało usunąć naprężenie, 
panujące pomiędzy tymi różnorodnymi narodowo- 
ściami, a które przybierało często takie rozmiary, 
ze zagrażały one bezpieczeństwu państwa. 


Wszędzie spotyka sią stroje lu- 
dome ozdobione bogatymi haf- 
tami w pięknych, żywych kalo. 
rach i o ślicznych wzorach 


Stolicą Jugoslawii jest Belgrad. 
Na wysokich brzegach po lewej 
i prawej stronie rzeki rozłożyły 
się malowniczo rozległe przed- 
miesnia. szeroam ninem wiaze 
most Aleksandra oba brzegi 


Oto most kamienny w Mastar, głównym mieście 

Hercegbwiny. Miasto przedstawia obraz pełen 

rozmantości i bogatej architektury z różnych 
wieków, 


Uroczystości narodowe obchodzi się w Jugo- 
sławii z wielką pompą i przy udziale całej 
ludności 


Rzut oka na. Jugosławię 


po przystąpieniu 


Dążenia te trwały lata i dopiero w najmłodszej przeszłości znaleziono pewne punkty 
styczności, które pozwalają na harmonijne współżycie poszczególnych narodów. Stano- 
wiska w rządzie zajmują więc obok Serbów przede wszystkim Kroaci, na podstawie 
liczby ludności. 

Obok tych zagadnień wyłoniły się także zagadnienia natury gospodarczej, które po- 
czątkowo nastręczały poważne trudności. Jednakże zmieniona struktura polityczna po- 
ciągnęła za sobą także i inne wielkie zmiany, w celu przestawienia, dostosowania i stwo- 
rzenia nowych podstaw życiowych, które też w ciągu lat zostały przeprowadzone, tak że 
dzisiaj jest Jugosławia jednolitym, zdolnym do życia, tworem politycznym i gospodarczym. 

Ster polityki zagranicznej musiał stosownie do potrzeb także bardzo często omijać nie- 
bezpieczne rafy. Jest rzeczą zrozumiałą, że kurs polityczny Belgradu dostosowywał się 
w pierwszych latach :powojennych zupełnie do kursu francuskiego, gdyż państwa zwy- 
cięskie powołały Jugosławię do życia częściowo i z tej przyczyny, że chciały w niej mieć 


języczek u wagi, za pomocą którego będzie można regulować rozgrywki 
na Bałkanie. Kiedy — z inspiracji mocarstw osi — były minister spraw za- 
granicznych i późniejszy prezydent drugiego państwa pohabsburakiego 
Czechosłowacji wypracował plan ligi bałkańskiej, była Jugosławia pierwszym 
państwem, które po rokowaniach 1920/21 przystąpiła do tzw. Małej Ententy, 
której była długoletnim członkiem, tak jak Bulgaria i Grecja. Na podstawie 
przynależności do Małej Ententy z jednej strony i intensywnej współpracy 
w Lidze Narodów z drugiej strony szła Jugosławia aż do ostatnich lat u boku 
Francji iw wielu akcjach palitycznychtej „Wielkiej Ententy" przedsięwziętych 


do paktu trzech 


Na płacu targowym w Dubrow- 
niku (dawniej Raguza) stoi tak jak 
w wielu miastach niemieckich ka- 
mienny Raland jako symbol wol- 
nego handlu rynkowego. 


Serajewo, założone przez Tur- 
ków, jest2 powodu różnorodnych 
xas i kultur, które można tam spot- 
kač jednym z najcie- 
kawszych miast 


na Balkanie, grała Jugosławia role nie bez znaczenia, już to bezpośrednio, już to jako 
katalizator w tych rozgrywkach. 

W pierwszym dziesiątku lat po zakończeniu wojny światowej wiele trudności przy- 
czyniała też negatywne stanowisko Jugosławii wobec Włoch. Ale żródła tego kon- 
fliktu zastały usunięte drogą pertraktacyj, tak ża z początku wytworzyła się atmo- 
sfera neutralności, a później nawet stosunek sąsiedzki. Te więzy zaciekniły się 
następnia jeszcze bardziej, kiedy po zamordowaniu króla Aleksandra w r. 1934 
na czele rządu stanął książę regent Pawełi poprowadzi politykę zagraniczną 
w duchu zachowania granic i przywrócenia dobrych stosunków ze wszyzt- 
kimi sąsiadami. 

Od tego czasu można zauważyć pewne wyzwalanie się spod wpływu mo- 
carstw zachodnich. Jugosławia prowadzi politykę podkreślającą jej samo- 
dzielnaść.Zawarła więc w r. 1837 „pakt wieczystej przyjaźni" z Bułgarią, 


Tutaj widzimy Dunaj, rzekę graniczną Jugosławii w miojscu 
najbardziej romantycznym w dolinie Kazan. Na lewa wy- 
brzeże jugosłowiańskie z resztkami starych dróg rzymskich. 


Fot. Tachira 


w tym samym roku uregulowany zostal taż stosunek do Włoch 
przez zawarcie paktu przyjażni i w tym traktacie „wielkanocnym“ 
zostały zatwierdzone ostatecznie granice. Także z Węgrami zaczęły 

mę rozmowy, które doprowadziły w następstwie do znanego Ą 
paktu przyjaźni, podpisanego w grudniu r, 1940 f 

Była rzeczą jasną, że także stosunek do Niemiec, który po 
aneksji Austrii nabrał znaczenia, ponieważ Niemcy i Jugosła- 
wia stały wię sąsiadami, należała wyjaśnić. Rozwiązanie tego 
zagadnienia ułatwiła ta okoliczność, za pomiędzy narodami 
Jugoslawii i Niemcami istnialo wiele punktów stycznych 
zwłaszcza w dziedzinie kultury. Gdy dawniej budowana 
wiele na nienawiści Jugosławii do Habahurgów, teraz nie 
było żadnych uczuć meprzyjaznych wobec Niemców. Prze- 
ciwmie. Powitano aneksję Austrii z radością, gdyż było 
to gwarancją, że nadzieje na odrestaurowanie monarchii f 
habsburskiej zostały na zawsze pogrzebane Ą 

Jeżeh w chwili obecnej stanowisko Jugosławii wo. 
bec Niemiec jest takie przyjazne, to jest to tylko 
konsekwentnym kroczeniem po tej drodze, którą 
Jugosławia obrała przed kilku laty, po poprzednim 
lawirowaniu w lawo i w prawo. 

Także w Belgradzie poznano zię teraz, że jest to 
jedyna możliwość nietylko uspokojenia Europy 
i rozpoczęcia jej odbudowy na podstawach nowego 
porządku pod przewodnictwem mocarstw osi, lecz 
że przez to zniknie raz na zawsze pojęcie półwyspu 
bałkańskiego jako tej przysłowiowej „beczki prochu”. 

W ten spoaóh spełzły na niczym dziwne nieraz 
metody amerykańskie ostatnich tygodni, metody, 
która miały zmusić Jugosławię do zajęcia stanowiska 
pozytywnego wobec Anglh chylącej się do upadku, 
tej Anglii, która znalazła na Bałkanach jednego tylko 
głupca w Grecji. Jugosławia umiała znaleźć odpo- 
wiedni moment i w odpowiednim momencie wyciąg- 
nela właściwą konsekwencję, która Europę popchnie 
naprzód na jej drodze do nowego porządku 


/ 


| 


( 


W ostatnich 
dniach zawarła Jugo- 


sławia pakt przyjaźni z Wę- 
grami. Na naszym zdjęciu widzimy SĄ 
wymianę dokumentów ratyfikacyjnych 


pomiędzy jugosłowiańskim ministrem spraw "SĘ 
zagranicznych Cincar  Markowitchem i premierem Z 
wegerskim Teleky. Na lewo od stoh: stoi Cincar Markowitch. 


6 ciąg dals: 


iedziela, dnia 4 października 


Ed wróci. Swoim błyskotliwym humorem ściągnął do 
naszej budy Peggie i Jessie z powrotem. Gdzie się Daniels 
obraca nie wiemy. Dziewczętam przywiózł rękawiczki. 
Rękawiczki z Lancashire. Przemysł bawełniany upadł. Dlatego 
panie hędą cenić te podarki jak relikwie — mówi on, kła- 
niając się przed nimi głęboko. 

Dostał też skądź wino. A także piecyk na oliwę pali się 
i jakaś zupa z mięsem się na nim gotuje, zupa nie wedlug 
przepisów naszego ministerstwa wyżywienia, które otrzy- 
mujemy codziennie dzięka uprzejmości przemysłu browar- 
nianega. 

Spożywamy obiad i w tej chwili muszę pomyśleć o tej 
naszej uczcie przed trzema tygodniami, kiedy cała rzecz 
się dopiera zaczynala 

Nikt nie wierzy w inwazję i nieapodziewaną walkę, każdy 
natomiast wierzy w zimę z chorobami i epidemiami. Nie 
wiemy, co byłoby lepsze. Ed mówi, że rząd tak dba o Lon- 
dyn tylko ze względów prestiżowych, ważne obiekty 
przemysłowe leżą właściwie dalej. $ą ane porozdzielane, 
czasem mieszczą się nawet w starych przedsiębiorstwach 
rzemieślniczych. Wiele rzeczy jest zni ch, wiele 
jeszcze jest czynnych, małe fabryczki, przedsiębiorstwa 
mechaniczne 

Trudność polega na tym, że nie można wszystkiego zjed- 
noczyć. Jeżeli Niemcy poniszczą wszystkie drogi, jeżeli 
pojedyncze części naszych okrętów i naszej amunicji tak 
trudno dowieżć jak pocztę odbiorcy, stanie się sytuacja 
poważną. Zagadnienie „Londyn“ jest ważniejsze raczej 
ze względu ra zaaprowizowanie niż przemysl. A tak długo, 
póki ludzie w wystarczającej ilości miasto opuszczają, 
rozwiązuje się też i ta kwesha sama ze siebie. 

Peggie pyta: — Dokąd mają wszyscy iść? 

Ed: Do małych miast. Właściciele pensjonatów mogą też 
cob na tym skorzystać. 

Peggie: Małe miasta są też już przepełnione. Będzie rewa- 
lucja. 

Ed: Emerytowani oficerowie i stare panie nie robią rewo- 
lacji. 

— A jeżeli wszystko jest rzeczywiście przepełnione? Oni 
dają kwatery przeważnie tylko na dwa dni. 

— To powędrują dalej aż.. 

Peggie pyta: — aż co? 

— Aż Anglia będzie miała znowu tylko ludność wiejską. 
Wydaje mi się rzeczą latwiejszą wysłać ludzi na wieś, niż 
przywieźć dla niej żywność do miasta. 

— A na wiosnę kiedy Niemcy przyjdą, będzie Anglia go- 
towa, leżąc w brużdzie, przyjąć ich stamtąd. 

— Być może — mówi Ed caliem spokojnie. W całej tej 
sprawie był on zawsze tylko chłodny i beznamiętny. 

Być może jest to żyłka sportowca. 

Przed moimi oczyma staje znowu obraz arkad kolejowych 
i na ich tle zamglone twarze ludzi. Leżą tam. W Ramasgate na 
wybrzeżu schowali się ludzie przed bombami w starych pod- 
ziemnych gankach i dołach szmuglerakich. A stamtąd na 
wneś. Ten różnorodny organizm, który wiąże masy i miliony, 
zaczyna się powoli rozpadać. Wędrują oni do chałup jak za 
czasów praojców, da szkół, do opuszczonych kin, do szop- 
Czy to życie wróci kiedyś do normalnego porządku? Czy 
Anglia będzie reagować jako uporządkowana masa, czy też 
przestała już nią być? Czy Hitler osiągnie awój cel mimo zimy 
czy też właśnie dlatego, że ona nadchodzi? 

Naaz piecyk na oliwę jest zupełnie zimny. Musimy teraz 
oszczędzać. jessie próbuje włączyć nasz piec elektryczny da 
kontaktu. Grzeje słabo, ledwo czujemy ciepło. „Dlaczego 
zasypanie kraterów na Piccadilly Cireus trwa tak długo? — 
pyta Peggie 

— Przed London Council stoi woda już od trzech dni 
w leju bombowym. 

— Gdyż pod nimi popsute są przewody. Ciekawe to, że tak 
łatwo można przełączać elektryczność i gaz. Milczymy i przy- 
suwamy się bliżej do naszego piecyka. 

W ogóle można powiedzieć, że Londyn się zmniejszył. 
Trzy piąte dzielnicy East End jest nie tylko zbombardowane, 
ale i mieszkańcy uciekli. Miasta się skurczyło. 

Ed wyciąga całą paczkę papierosów Red-Zie. Kobiety 
strasznie dużo teraz pałą. Pudełko krąży w koło. Kiedy przy- 
chodzi kolej na Jesse, spojrzała ona na nas. 

— Weź — mówi Ed. 

Wtedy ona wstaje nagle i wychodzi. Przez otwarte 
drzwi, wpada do głębi naszego schronu głuchy huk oddalo- 
nych armat. Czujemy jakie gęste jest u nas powietrze. Wy- 
chodzimy razem na ulicę. Nisko nad ziemią wiszą chmury. 


Daleki odgłos walki z nieprzyjacielem, który kryje się jesz- 
cze wyżej w atmosferze i cisza ulicy nasuwają nam na chwilę 
myśl, że jesteśmy sami na świecie. Biorę Peggy za rękę. Jak 
my to wszystko przeżyjemy? 

Obiecałem córce lorda Eastona odwiedzić arystokratycz- 
ny przytułek dła niemowląt w Seven Oak, w bezpiecznej 
miejscowości. Kiedy tak staimy, rozlega się nagle w powie- 
trzu głuchy warkot, o którym wiemy, że słychać go tylko 
wtedy, gdy Niemiec zaczyna atak z lotu głębinowego. Słychać 
terkotania karabinów maszynowych. Drewniane, prędkie, 
tak, jakhy na dach azkłany spadały ziarnka gradu. Odpawia- 
da mu terkotanie innej maszyny. Teraz staje się ona zupełnie 
głośne i my wskakujemy do domu, ale już huczy pierwszy 
motor, tak głucho i twardo, jakby maszyna wzlatywała pio- 
nowo do góry. 

Potem wszystko znika. Szum motorów. Waxkot karabinów 
maszynowych i świst powietrza przeciętego końcami skrzy- 
deł. Zawracamy, aby wejść z powrotem. 

— Patrzcie — woła Jessy. — Arch (hik) się pali. 

— Ta byl Niemiec — mówi Ed. Łuk admiralicji się pali. 
Po raz piąty. Zrobię z tego reportaż 


Panledziałek, dnia 7 października 


Przyjechała córka Eastona i zatrzymała auto tuż przed do- 
mem. Ethel — jeżeli już ma auta i urzędowe pozwolenie na 
atrzymnanie benzyny niech się me nazywa Ethel — pyta mnie 
czy się boję. W tym wypadku wiedziałaby o doskonałej dro- 
dze z miasta. 

— O jakiej drodze? — pytam. 

— Przez Watarloo-Station i Waltworth-Road, ale tam leżą 
bomby zegarowe i cały teren jest zamknięty. 

— Nic nie szkodzi — mówię 

— Czy me będzie to panu przeszkadzało, jeżeli pojedzie- 
my polną drogą? — pyta dalej. — Zawsze nimi łatwiej je- 
chać, niż pomiędzy betonem i strażą obywaielską. Myśli 
ona, że się jest szpiegiem. 

— Nie, nie, będzie 

Jedziemy samochodem typu M. G. i omijamy kratery 
i przeszkody. Pierwszą z nich jest samochód meblowy, do 
którego są przyczepione z tyłu warki z kartoflami. Później 
jeszcze wozy chłopskie. 

— Tatuś mówi, że kartofle są pożywieniem patriotycznym, 
jakkolwiek całe to gadanie o witaminach jest dziś nie wiele 
warte. Witaminami się wojny nie wygra. Karabiny maszy- 
nowe są lapsze, — mówi on zawsze. A poza tym on osabiście 
woli toast (grzanki) z masłem. 

Wpadła ona teraz w ożywioną rozmowę. Zdaje się, że 
każdy zakręt nastręcza jej nową myśl. A miała tych za- 
krętów wiele da objechania. 

— Kto dostaje złe jedzenie, dla tego są witaminy pociechą 
— dodałem ja 

— Prawda? To samo mówi też mamusia, ale tatuś jest za 
staroświecki pod tym względem. Ale i jego to nie minie. Mam 
na myśli toast, roastbeef, których kupno sprawia mamie 
tyle trudności. Ale ostatecznie i on się ogranicza 

Przed nami wyłania się ściana budynku fabrycznego. 
Czerwony mur pomalowany jest w ziełone i żółte kola. 

— Niech pan popatrzy — mówi ana, — camoullage. 

— Wygląda to tak jak pole słonecznikowe. — Muszę przy- 
znać. — Mam nadzieję, że Niemcy wiedzą, że to są slonecz- 
niki, w przeciwnym razie pomyśleliby, że to jest fabryka. 

— Prawda? Pan także uważa, że ludzie czynią o wiele za 
mało i że są niedbali w dawaniu barwy ochronnej? Teraz jest 
pięć komitetów, które tę sprawę badają a także deale- 
gacja w parlamencie. Tatuś także do tego należy. 

—I co on na to mówi? 

Zwraca ona ku mnie głowę i patrzy na mnie swymi 
okrągłymi oczyma. 

— Tatuś — odpowiada potem powoli — właściwie nie 
wiele. Mówi on, że działa i armaty są lepsze niż pomalowa- 
nie. Mówi on, ze przy pomocy armat zwyciężyliby biali 
wszystkich dzikich na całym świecie. Nie uważa on za dobre 
odwracać teraz sposoby. 

Trzeba było przezonglować obok sztachet żelaznych, 
które zastały aderwane od jakiegoś mostu przez żle wyce- 
lowaną bombę 1 rzucone na ulicę. 

Zmieniła kierunek lewą ręką i zadowolona ze swej udanej 
sztuki, spojrzała znowy wesało ku mnie. 

— Zdaje mi się, że właściwie tatuś nie wiele się na tym 
rozumie. — Zaraz będziemy na miejscu. 

Pamiędzy razłożystymi zaroślami prowadziła wąska droga 
Ukazal się szeroki front domu. Na lewo wysoki pomnik. 
Przed drzwiami stał jakiś zabłocony autobus. Szofer spał 
Wewnątrz leżały porozrzucane kufry, koce i pieluszki. 


— Prawdopodobnie w tej chwil nadjechali. Proszę przyjść 
prędko. 

Gaspadarze domu nie byli obecni, zostawili więc cały 
ten interes na łasce swego zarządcy. W holu wygłądało tak, 
jak przy obdarowywaniu na gwiazdkę..., gdy cały tlum ra- 
zem z dziećmi dorwie się na chwilę do bogactwa państwa. 
Dokoła biegały krzycząc dzieci. Były to nie tylko nie- 
mowięta. W każdym razie nie widzieliśmy ich. Większa część 
z nich mogła mieć od 2—4 lat. Na ziemi były rozłożone wiel- 
kie materace, ale także i pledy musiały pomóc. Pomiędzy 
tym wszystkim leżala także skóra tygrysia. 

Przed olbrzymim lustrem sięgającym od podlogi aż do 
sufitu stała mała dziewczynka, na pół rozebrana i podziwiała 
się w tym szkle odbijającym całą wielkość domu. Potem usi- 
łowała ona zgłębić tajemnicę tych refleksów za pomocą dra- 
pania i uderzania. Na stołku siedziało dwoje rodzeństwa 
w wieku mniej więcej 4 lat i krzyczało jednogłośnie. Butler 
w czarnym ubraniu domowym z twarzą, która z daleka przy- 
pominała twarze chorych na żołądek stał bezradnie abok, 
tak jakby pierwszy raz w życiu był świadkiem takiego stanu 
rzeczy, że ci ludzie, zanim dorośli, musieli być bardzo po- 
dobni do szczurów 1 królików. 

Moja towarzyszka wyglądała na tym tle jak zjawisko ze- 
słane przez niebo. 

— Williams — zawołała, — proszę zrobić herbaty, czeko- 
lady i przygotować biały chleb. Williams ma przecież biały 
chleh 


— No, madam — wykrztusił on przerażony — tylko czarny 
chleb. 


— To proszę wziąć czarny chleb. — Czy jest mleko 
w domu? 


— No, madam. 

— To proszę przynieść trochę. 

— Tak jest. 

Przeszedłem przez całą tę gromadę, której pomieszane 
rozmowy zaczynały się stopniowo zciszać, Te obdarte 
dzieci — nigdy przedtem mie widziałem tak wyrażnie, jak 
właśnie w tym otoczeniu, jak obdarte były dzieci z Eastend 

-— zaciekawiały mnie. Wyjmuję notatnik i zapisuję daty. 
Częściowa ze spisów imiennych częściowo na podstawie 
pytań: Barbara Thomas, 4 lata 6 miesięcy. Ojciec zatrud- 
niony w Birmingham. Matka z trojgiam dzieci ewakuowana 
do Szkocji. Od tygodnia są już w dradze. Żadnej wiadomości 

Dick Jefferson, 3 i pół roku. Bomba trafiła w dom. Ojciec 
jest pomocnikiem przy straży pożarnej. Trzy shillingi na ty- 
dzień zarahku. Matka sprzątaczką w restauracji. Dwoje ro- 
dzeństwa jeszcze w Londynie w Boy-Cluhie. 

Eleanor Stretcher, 4'4 lat. Sierota. Babka wyjechala. Żąda 
zwrotu kosztów podróży i wzbrania się przyjąć dziecko. 
Starszy brat w Londynie. 12 lat. Adresa nieznany. 

Przeglądam tę listę jeazcze dalej. Jeszcze 12 podobnych 
dzieci. Ich ojcowie są robotnikami w dokach, dwóch jest 
monterami w kinie, wszyscy bezrabatni, Większość dzieci 
prawie już nie zna swych ojców. Są przeniesieni do innych 
iabryk poza miastem. Patem byli pionierami pomocniczymi. 
Potem znowu gdzeindziej. Kobiety pozostały same. Małym 
trzeha pomóc. Ale pozostaje jeszcze pytanie, co się stanie 
z tymi małoletnimi. Niejasne przeczucie, które przychodzi 
mi na myśl, gdy pomyślę o tym, co mi powiedziała Jessie 
podczas mojej inkwizycji, rodzi się we mnie. Postanawiam 
wypytać ją jeszcze raz. 

Tak przeszły może dwie godziny. Nareszcie postarano się 
o jedzenie i kwatery i sprowadzono takze do pomocy żonę 
jakiegoś farmera z sąsiedztwa, która miała czuwać nad przy- 
gotowaniem jedzenia. Niedługo potem słyszeliśmy jej śpiew 
ahok. Przestraszyłem się, że tak nagle robił się zmrok, jak- 
kolwiek tutaj można go łatwiej i bezpieczniej znieść niż 
w City. 

— Pan chcialby już wracać? zapytała Ethel — a więc wra- 
cajmy 

Ciemność kładła się na ziemię jak welon. Z przysłonię- 
tymi światlami na tych bezdrozach i zatarasowanych ulicach 
mogliśmy się tylko powoli posuwać. W jakimś małym mia- 
staczku wpadliśmy w ręce straży obywatelskiej i musieliśmy 
się poddać inkwizycji. 

— Kto tam? 

— Przyjaciel — krzykmęła moja towarzyszka. 

— Stop! 

Wpadliśmy. Musieliśmy i tutaj stać godzinę zanim spraw- 
dzili nasze dokumenty. Tu nie było żadnych regularnych 
wojak. Kwatera główna obrony obywatelskiej znajdowała 
się w gospadzie. Ludzie atali znudzeni nad szklanką piwa 
Dalatywały nas strzępy rozmowy, a w następnym pokoju 
rozstrzygal się nasz los. 

— Londoner are soft — powiedział jakiś człowiek wygłą- 
dający tak jak by był właścicielem sklepu z jarzynami. „Lon- 
dyńczycy są za delikatni". Teraz przysyłają nam tu cały ten 
kram i kto ma a niego się troszczyć? Kto to zapłaci? Kto na- 
prawi pokoje? U Johnsona jest cale górne piętro zniszczone, 
tam, gdzie mieszkała w ostatnim tygodniu ta jakaś rodzina. 
Co on za to dostanie? Nic. 1 jeszcze u niego jedli. Najpierw 
przyjeżdżają do niego, potem jadą dalej. To nie jest patrio- 
tyzm, to jest metoda trampów. 

— Ale gdzieindziej nie ma przecież dla nich miejsca — 
odważył się ktoś powiedzieć. Sądząc po delikatnym głosie, 
musiał to być krawiec. 

— Ach, co też pan opowiada. Porządny człowiek ma dam. 
Porządny czlowiek ma krewnych i nie spada obcym ludziom 
lub państwu na kark. Gdy mnie zbombardują — mówi dalej 
podniesionym tonem — pojadę do mojej teściowej do Szko- 
cji i jeżeli tam juz też dalej nie pójdzie, to mam jeszcze w Nor- 
falk radzonega brata. Londyńczycy nie mają zadnego poczu- 
cia przynależności i odpowiedzialności. 

Słowom tym towarzyszył ogólny szmer. Podniósł swoją 
szklankę z piwem i wypił je. Inni zrobili za nim to samo, uwa- 
żali jednak, że jego stanowisko jest zbyt krańcowe, jakkol- 
wiek w zasadzie byli tego samego zdania, co można było wy- 
czytać z ich min. 

— Jest zupełnie jasne, że nasze miasto nie może przyjąć 
więcej niż 500 uciekinierów, a teraz jest ich tutaj już 1.500. 
My tego nie możemy! 


Ciąg dalszy nastąpi 


KONGRES NA CAPITOLU W WASZYNGTONIE 
Prezydent Roosevelt otwiera 77, posiedzenie Kongresu, na 
którym przemawia za „szybką i forsowną produkcją” 
przemysłu zbrojeniowego i gdzie żąda olbrzymich sum 
zbrojeniowych, które ściągnie się od podatników. 


NIEMIECKIE BOMBOWCE STU-KA WE WŁOSZECH 

Od pewnego czasu walczą niemieckie bombowce ręka 
w rękę z włoskimi. Na zdjęciu naszym widzimy duchownego 
włoskiego pomiędzy lotnikami niemieckimi po złożeniu im 


wizyty, 


„SILNY MĄŻ" AMERYKI 

Prezydent Roosevelt, wspierany przez syna Jamesa, udaje 
się do Capitolu. Prezydent Roosevelt nie może się nigdzie 
sam udawać, gdyż od wielu lat nie ma on władzy w nogach. 


KOŚCIOŁY LONDYŃSKIE NIEUSZKODZONE 
Jak widać na tym zdjęciu, wyjętym z jednej z gazet amery- 
kańskich, stoją kościoły londyńskie całe i nieuszkodzone 
wśród ruin zburzonych przez bomby niemieckie ważnych 
obiektów wojskowych w śródmieściu Londynu. 


PRZECIWNICY UCHWAŁY POMOCY DLA ANGLII 
Do najbardziej znanych przeciwników uchwały pomocy dla 
Anglii należy także amerykański pułkownik lotnictwa 


* Charles All. Lindberg, znany ze swego przelotu nad Atlan- 


tykiem. W długich wywodach uzasadnił on swoje Aegatywia 
stanowisko, naturalnie bez sk 


POSEŁ ANGIELSKI OPUSZCZA RUMUNIĘ 
Niedawno opuścił poseł angiei: Bukareszcie sir Regi- 
nald Hoare Rumunię. Na naszym zdjęciu widzimy go jak 
wysiada ze statku w Istambule. Anglia musiała więc ta 

i tę pozycję na Bałkanie wykreślić wego rach 


NA MARGINESIE WYDARZEŃ 


ĆWICZENIA TANKÓW W JAPONI 
W szkole wojskowej w Ciba w Japonii kształci się specjalne oddziały złożone z wybitnych sił. W niemej proc: 


KSIĘGI BANKOWE URATOWAN 
idą ci mężowie. niosąc przed sobą księgi bankowe jak biblie. Odbywa 


Zdjęcie nasze pokazuje nam ćwiczenia tanków tej japońskiej szkoły wojenne. sie to po nal m na londv 


Wyspa Martynika, która przez długi czas nie odgrywała żadnej większej roli ani w dziejach świata ani nawet w hi- 
storii Francji, urosła obecnie do rzędu aktualności, gdyż tam właśnie schroniły się resztki francuskiego złota z banku pań- 
stwa, dotarłszy do wyspy po wielu pełnych przygód podróżach. Jak R o tym pisma, złożono kilkaset milionów fran- 
ków w złocie w forcie Défense i w ten sposób uratowano drobną część całego majątku państwa francuskiego. 

Jeżeli chodzi o czasy dawniejsze, to piękna ta wyspa przechodziła ciekawe dzieje, gdyż będąc jedną z najdawniejszych 
kolonij francuskich doczekała się powstania swojej własnej, na poły europejskiej, a na poły egzotycznej kultury. Na wyspę 

w XVII wieku sporo Francuzów bądź to w charakterze urzędników, bądź też ca lub kupców, jak 
również właścicieli ziemskich i posiadaczy dużych pięknych plantacyj, Wyspa posiadała własną organizację miejscową, 
własne sądy i inne urzędy, przeniesione żywcem z Francji, toteż w końcu Xv wieku zamieszkiwało ją wiele zamożnych 
i wybitnych rodzin spośród których wyszli liczni wybitni Francuzi. Z wyspą Martyniką łączy się też wspomnienie pierwszej 
cesarzowej francuskiej, Józefiny Tascher de la Agerier, zamężnej później za jenerałem vice-hrabią de Beauharnais. Jak: 
kolwiek Józefina była pochodzenia czysto francuskiego, to jednak posiadała typową urodę kreolską, śniadą cerę, żywo 
oczy i bardzo piękną figurę, zalety, które nie opuszczały jej aż do śmierci, która nastąpiła już po upadku Napoleona, podczas 

wkroczenia wojsk sprzymierzonych Austrii, Rosji, Anglii i Prus do Francji. 

Na temat jej młodości utrzymało się wiele ciekawych, mniej lub więcej Prawdziwych anegdot, a między innymi ta, 
że jako młodej dziewczynie przepowiedziała Józefinie pewna stara Kreolka, iż wyjdzie dwukrotnie zamąż, przy czym 


harnais życie w rewolucji francuskiej, drugim zaś jej mężem był potężny cesarz Francuzów Napoleon I. Nic dziwnego, 


że pamięć o [ózefinie, która tak ściśle związała wyspę z Francją, żyje dotychczas na Martynice 
i że imieniem najbardziej popularnym jest właśnie Józefina. Również przypomina pierw 
szą cesarzową Francuzów piękny pomnik, a raczej statua, przedstawiająca 

ją w ówczesnym stroju modelowanym na sza- á x 

tach grec- 2 ~ kich, stanowiący f 


Poniżej: 
Mloda generacja ko- 
biet grawituje wy- 
bitnie, przynajmniej 
zewnętrznie, w stro- 
nę Europy. 


jedną z ciekawostek tej wyspy. Ludność Martyniki stanowi zarówno co do 
strony obyczajowej jak też kulturalnej dziwną mieszaninę między Europą 
a Afryką. Jeżeli chodzi o sfery zamożniejsze, to kultura francuska przeniknęła 
tam dosyć gruntownie, powodując, że zarówno moda, jak też codzienne 
obyczaje mają pokost europejsko-francuski, stroje natomiast uboższe wy- 
kazują jeszcze więcej zależności od pierwotnych obyczajów. Ciekawe 


Panse sawyspie mody kobiece. Są one również mieszaniną egzotyczno- s 
atropejską, gdyż widzimy tam. mężczyzn W GBiiernych sukniach jed- Powyżej: : A 
Z turbāmami na giöwidaskobjety sza IÓWNIEŻ powiewne Wśród mieszkań- 

ców wyspy spotkać 


wabnych z | 

mtj: chętnie używane przez murzynów. Natomiastmiodcza generacja METRY MAO 
norodne. typy, _no- 

Ją dE, a.mianowiie: tan. heim, AM . „Ma- 

dres*"cwyli Czapeczki fantazyjnie upięta, oraz w Kóficu wielki ka- 


pelusz słomkowy -rodzaju panamy. 
OSR aty asi Fort-de-FranGe, jest niewielkim miastem o mie- 


Oto przystojna mie- f alrykańsko-Guropejskiej charaktarystyce. Z daleka widać 
szkanka wyspy Mar- zi ale nie Brzkotam norrtialnych europejskich domów, kin, - 
tynikiw charakiery- 15atrów Graz wielkiej ilości budówiiz-XVIIL wieku, kiedy wyspa Wiązadie rodzaju 
doczekała jwiększego rozkwitu. czapeczki, zwanej 
stycznym kapeluszu się naj ZWojęga: MAGYES, NiE jest rze- 
Sa latwa. 


Fot. Sammlung Seiler 


1. ciąg dałszy 


R pornszyl się niespokojnie, wracając do przy- 
tomności, Otworzył oczy i powiód! pólprzytomnie 
wzrokiem po obecnych. Wiem wzruk jego zatrzymal 
się na skulonej w rogu tapczanu postaci kobiecej. 

— Wanda! — szept jego był nasycony nienawiś- 
cią! 

Anita drgnęła na dźwięk obcego i dziwnie brzmią- 
cego imienia. 


— Pacjent będzie zupelnie zdrów! — zawyroko- 
wał lekarz — chwilowo nie mam tu już nie do ro- 
boty!... — i odszedł do przerwanej zabawy. 


— Przetransportujcie tancerza da jego pokoju! — 
wydał rozporządzenie von Lindenburg wyczekują- 
cym służącym. — I żeby o tym ataku niestrawności 
tancerza zbytnio nie rozpowiadać po hotelu! 

Służący wynieśli ga na noszach w milczeniu. 
Anita chciala podążyć za nimi, ale wtem uprzytom- 
nila sohie co dyrektor powiedział. 

— Nie myśli pan chyba tej calej sprawy zatuszo- 
wać! 

— To panią nie nie obchodzi! Tancerzowi nic się 
złego nie stało a ja muszę mieć przede wszystkim 
dobro hotelu na oku! Zresztą wątpię czyby sam 
Renć był zadowolony gdyby się sprawę oddało po- 
licji. Nigdy nie wiadomo eo hy mogło przy tym wyjść 
na jaw... Już byłby najwyższy czas, żeby minęła 
moda trzymania zawodowego tancerza w pierwszo- 
rzędnych hotelach! Byłoby o jeden klapot mniej! 
Poza tym muszę jeszcze dziś telegrafować do ajencji 
do Drezna, żeby mi przysłali zastępstwo... 

— Tylko hez policji! Tylko bez policji! — przyta- 
kiwał detektyw Blitz, który wierzył święcie, że tylko 
prywatni detektywi są coś warci, a najlepszym z nich 
oczywiście byl on sara! 

Anita ściągnęła gniewnie brwi. Mogła wprawdzie 
sama dać znać na policję, ale ten wymuskany dyrek- 
torek mógł mieć rację... Kto wie coby przy tym wy- 
szlo na jaw... W każdym razie poczyni pewne kroki 
na własną rękę! Skinęła obojętnie głową obecnym 
i wróciła na salę. 

Tam zabawa wrzała w całej pełni. Tu i ówdzie 
mówiono wprawdzie jeszcze o przykrym wypadku, 
ale bez specjalnego współczucia. Choroba w Karls- 
badzie jest czyraś codziennym... Miss Parker zadała 
sobie jednak aż tyle trudu że, między jednym kie- 
liszkiem szampana a drugim, spytała się kelnera, 
który przyniósł właśnie świeżą butelkę, co się właś- 
ciwie stało tancerzowi. 

— Prawdopodobnie popelnił jakiś grubszy bląd 
w diecie — kelner lubia! wyrażać się stylem kuracjn- 
szy — i będzie musiał kilka dni odpocząć. Ale jutro 
już będzie kto inny gdyby pani miała ochotę za- 
tańczyć. 

— A może przypadkiem René przejechał się na 
tamten świat? — Mary zdawała się traktować tę 
całą sprawę całkiem lekko. 

— Zapewniam panią, że żyje! — Kelner był we- 
wnętrznie oburzony zimnym tonem Amerykanki. 

I Wandę dotknęła niemile ta cała rozmowa... 
Byłoby wprawdzie o wiele lepiej gdyby tancerz nie 
żył... Ale mimo to... W tej chwili spojrzała na Ste- 
fana i po jego ściągniętych brwiach zauważyła. że 
wpadła mu jakaś myśl do głowy. 

— Przepraszam państwa na chwilę! — Stefan 
wstał od stołu i wyszedł. 

Widziała jak wychodził ze sali i skręcał do gabi- 
netu dyrektora... 

Wanda została sama z nowymi znajomymi i po- 
czuła się dziwnie zdenerwowana. Coś ją zrażała do 
tych dwojga ludzi... 

$trawicz, korzystając z nieohceności męża, po- 


NAPISAL: HENRYK LELIWA 


czął jej prawić banalne komplementy przy czym na- 
pomknal o perlach. 

— Jaka szkoda, że się zamek zepsuł! Rzeczywiś- 
cie, że w perłach byle pani nadzwyczajnie do 
twarzy... 

— Gdzie pani przechowuje swoją biżuterię w ho- 
telu? — wtrąciła od niechcenia Mary. przyglądając 
się swej ubrylantowanej ręce. — To addawanie da 
przechowania do safesu hotelowego codziennie wie- 
czorem jest dla mnie stanowczo za klopotliwe!... 

— Dla mnie też! — zgodziła się z nią Wanda. — 
Mam specjalną kasetę na ten ceł!... — więcej nie 
uważala jednak za konieczne do powiedzenia tej 
obcej osobie. Przy tym przypomniała sobie, że nosi 
cały czas naszyjnik w torehce, i instynktownie 
wzięła torebkę przewieszoną przez poręcz krzesła. 

W torebece było coś ciężkiego, ale to nie były 
brylanty!... Wanda wyraźnie namacała maly brow- 
ning! 

Pani się pomyliła! To moja torebka! — za- 
dźwięczał jej nad uchem ostry głos Amerykanki. 

Rzeczywiście! Jej własna torebka leżała opodał 
na stole... Wanda podała woreczek Mary nieco 
drżącą ręką i sięgnęła po swój... Perły były na 


swym dawnym miejscu!... 
bardzo zmęczona. Te wszystkie przejścia dzisiej- 
szego dnia były zbyt męczące dła jej nerwów. 
A więc miss Parker nosiła stale przy sobie brow- 
ning!... 

— Czuję się bardzo zmęczona po podróży i będę 


Wanda poczula się nagle 


się musiała już 2 państwem pożegnać... — Wanda 
podniosła się od stoła. 

— (o za szkoda! — w głosie Strawicza brzmiała 
szczera nuta żalu. — Ale mam nadzieję, że się 
wkrótce zobaczymy! Co państwo jutro robią? 

— Nie wiem doprawdy! Nie mamy jeszcze żad- 
nych planów, ale zobaczymy się na pewno przy 
Miihlbrunie albo Sprudlu!... — Wanda wymieniła 
z grzeczności najpopularniejsze źródła Karlsbadu, 
gdzie się przy pijalniach spotykają wszyscy kuracju- 
sze 

Jeszcze jeden grzecznościowy uścisk dłoni z Ame- 
rykanką i Serbem i Wanda ruszyła ku wyjściu. Po 
drodze szepnęła kelnerowi żeby kolację i szampana 
zapisał na rachunek barona Kolmanyi. 

Wyszła ze sali restauracyjnej i przechodziła włać- 
nie koło gabinetu dyrektora, gdy w drzwiach ukazal 
się jej mąż, w rozmowie z von Lindenburgiem. 

Dyrektor zdawał się nieco zdziwiony jakimś żą- 
daniem Stefana, ale potakiwał mu grzecznie. 

— Oczywiście, panie baronie! Zupełnie jak pun 
sobie życzy!... Bardzo oryginalny pomysł... 


— Stef! Jestem ogromnie zmęczona i idę już spać! 
— rzekła Wanda do męża. 

— Ależ oczywiście, kochanie! Nie powinniśmy się 
byli dziś tak długo zabawiać po tej całej podróży 
Stefan pożegnał dyrektora i towarzyszył swej 
do windy. 

— Wyobraź sobie. miałam dziwne wrażenie, że 
ta para czyha na moje perły! Czy ty znałeś do- 
brze tego Strawicza? — Wanda wynurzyła się przed 
mężem ze swoich obaw. 

— Eh, może ci się tylko tak zdawało! A co do tego 
Strawicza to wiem o nim tylko tyle, że bywał w naj- 
lepszym towarzystwie. — Stefan zdawał się jakiś 
roztargniony i zajęty własnymi myślami. 

Małżonkowie rozeszli się przy drzwiach swoich 
sypialni. Wanda słyszała jeszcze tylko jak Stefan 
zamawiał w swaim pokoju pilną rozmowę między- 
miastową z Wiedniem. Zamknęła biżuterię do ka- 
setki, schowala ją do skrytki w swym kufrze i poło- 
żyła się spać... 


nie 


ROZDZIAŁ 3. 
Noc w hotelu 


W hotelu Imperia? panowała cisza i zdawałoby 
się że wszyscy śpią... Przy łożu chorego tancerza 
czuwała Anita. Na jej młodej jeszcze lecz znisz- 
czonej przez życie nocne twarzy znać było silne 
zamyślenie. Anita była piękna tą lalkowatą pięk- 
nością, która tak bardzo bierze mężczyzn jak długo 
jest świeża i młoda. Wiedziała aż nazbyt dobrze, 
że powadzenie długo już trwać nie będzie i dlatego 
postanowiła na wszelkie sposoby dojść w krótkim 
czasie do majątkn... Teraz nadarzyła się sposab- 
ność! Gdyby tylko miała pewność... Przegłądnie 
jego papiery! Renć śpi wycieńczony i nic nie za- 
uważy. Anita podeszła do jego biurka i pnczęła 
przerzucać papiery... 

W szufdadach, poukładane pedantycznie. leżały 
pakieciki lstów. Gdzie niegdzie dołączona hyła 
fotografia. Anita szukala gorączkowo! Już chciała 
zaprzestać zniechęcona. gdy wtem przyszła jej 
myśl zaglądnąć do jego portfelu. Rzuciła się na tę 
ostatnią szansę i została nagrodzona! 

Z fotografii uśmiechała się do niej baronowa 
Kolmanyi!... 

Była tu wprawdzie o wiele młodsza, lecz zasad- 
niczo nie zmieniła się prawie zupełnie. Anita prze- 
czytała dedykację i oczom własnym nie chciała 
wierzyć!! Więc to tak było!!... 

Anita drżącą ręką schowała cenną zdobycz do 
swej torebki. Należało działać natychmiast! Jutro 
piękna baronowa mogłaby się ulotnić z Karls- 
badu! W Anicie dojrzało postanowienie... Cichym 
krokiem wyślizgnęła się z pakoju tancerza i zeszła 
na pierwsze piętro, gdzie mieściły się apartamenty 
bogaczy. Znała doskonale rozkład hotelu i wie- 
działa, że apartament, który zajmują Węgrzy, 
składa się z dwóch sypialni, które przedziela sa- 
lon. Główne wejście do apartamentu jest przez 
salon, ale pozatem każda z sypialni ma wprost 
wyjście na korytarz i jeszcze można wejść z są- 
siedniego apartamentu przez łazienkę. 

Anita spróbowała szczęścia czy drzwi do sy- 
pialni Wandy nie są przypadkiem z korytarza 
otwarte. 

Nacisnęła klamkę.. 

Drzwi otworzyły się bez oporu. Anita weszła 
i zamknęla cicho drzwi za sobą... W pokoju pa- 
nował półmarok, bo przez spuszczone rolety prze- 
dzierało się światło księżyca. Tancerka podeszla 
do łóżka. Podłoga lekko zaskrzypiała... Wanda 
uniosła się na łóżku. 


— Kto 
szeptem. 

— Przysyła mnie tancerz Renó'... Proszę się 
zachowywać zupełnie cichu. ba wszczynanie alar- 
mu nic byłoby dla pani korzystne % wiadomych 
powodów 

Wanda zaświ 


tam? — wypowiedziała  przerażonym 


a nocną lampkę i prze 
wzrokiem wpatrywała się w obeą kobietę. A 
taniec już się rozpaczynał!! Czemu nie uciekła 
z tego Karlsbadu pod jakimkolwiek pozorem!! 
— Ślucham panią! — głos Wandy byl cichy 
i zrezygnowany. 
Tancerka u 


dła na skraju łózka. wyciągnęła 
z torehki fotografię i obie kob ty rozpoczęly ze 
sobą szeptem długą rozmowę... 


Jeszcze w innym pokoju nie spano tej nocy. 
Miss Mary Parker przechadzała się wielkimi kro- 
kami po pokoju Strawicza i rzucała w niego hly- 
skawieami swego gniewu. 

— Pawiadam ci. że jesteśmy zrujnowani!... 

Nie pojmuję doprawdy coś ty zrobila z pie- 
niędzmi!.,. — Strawicz wyglądał niezwykle ma- 
lowniczo w błękitnej pyjannie. siedząc w wygod- 
nym fotelu i paląc wonnego papierosa. 
zrobiłam z pieniędzmi to cię nic nie ob- 
chodzi! Najwazniejsze że ich nie ma! A tu jeszcze 
ta gęć węgierska namacała spluwę w mojej to- 
rehce i zwąchała pismo nosem!... A te perlv są 
rzeczywiście prawdziwe!... 
do kamyczków nigdy się nie mylę! 
powiedzial jej z zarazamiałą niedbałaścią. 

— Muszę mieć ten na- 
szyjnik!! — Mary znowu 
przeszła dwa razy tam 
i z powrotem po pokoju. — 

się! Wyjeżdżamy 
zóstej rana! — zade- 
cvdowała znienacka. 

Ivo spojrzał na nią 
z ukosa, ale wiedzial. że 
z Amerykanką żartów nie 
ma, Westchnął zrezygno- 
rozstawił kufer i za- 
bral się do pakowania. 

Mary wyjęła z apteczki 
jaką: niewielką Haszeczkę 
yła ją do torebki 
Teraz zamieniła szybko 
wieczorowe pantofelki na 
pantofle o gumowych po- 
deszwach. Naciągnęła na 


— od- 


ręce czarne rękawiczki 
i bezszelestnie opuścila 
pokój... 


Detektyw Blitz też nie 
mógl spać tej nocy. Jegu 
trawienie było niezwykle 
delikatne. Może zjadł za 
duża drażniących potraw 
na kolację, a maże za- 
szkodziła mu irytacja 
z tym René, dość, że nie 
mógł spać pól nocy. Wła- 
śnie wracał do swego po- 
koju w żółtym szlafroku 
w czerwone centki. Czuł 
znacznie lepiej i są- 
. że resztę nocy prześpi spokojnie... Właśnie 
skręcił w korytarzu, kiedy naraz potknął się 
o coś miękkiego i rozciągnął się jak dlugi!.. 

Gdy pozbierał swoje zmysły zauważył. że leży 
na ślicznej kobietee w onej sukni... 

Anitka!... Detektyw już dawno czul sentyment 
do ładnej tancerki. Ta ostatnia leżała w poprzek 
korytarza. nie dając żadnego znaku życia. 

Marian Blitz hyl zawsze uosobieniem rycerskości 
wobec kobiet. Gdy tylko wygramalił się z niewy- 
godnej pozycji leżącej. porwał Anitkę w ramiona 
i uniósł da swego pokoju. Tutaj wylał na jej po- 
bladlą twarzyczkę cały flakon wody kolońskiej. 
Skutek nie dał na siebie długo czekać. Tancerka 
otworzyła oczy i przeciągnęła się na tapczanie. 
Z jej kurczowo zaciśniętych rąk wyślizguęła się 
torehka i spadła pad tapczan... Teraz poczęła coś 
szeptać. Detektyw dosłyszał tylko tych kilka 
słó 

— ...uderzył mnie w głowę 

A więc ten brutal uderzył ją w głowę!! Anitka 
oczywiście wracała z randki. pokłócili się i tamten 
uderzył ją!... Biedne maleństwo! Ale teraz zazdrość 
zakipiala w detektywie! Nie pozwoli jej więcej na 
takie wybryki! 

— Wiem o wszystkiem. muja mała! Ale niczego 


sz dla mnie dobra i o ile 
powtórzy!!... 
onyni wzrokiem, 
e, ale zrozumiała 
ca do niej A iał. dla niego dabra... 
Ten detektyw był nawet wcale sympatyczny... 
Ale całe jej plany oczywiście spełzły teraz na ni- 
Anita wybuchła płaczem. 

. ja tak bardzo chcialam mieć zapewnioną 
przyszłość!... Ja muszę dojść do pieniędzy! — gwal- 
towny szloch przerwał ten wybuch szczerości 

— Ależ ja będę mógł ci zapewnić byt! Wkrótce 
będę hagaty! Bardzo bogaty! Uspokój się, Anitko! 
Nie placz tak bo mi się serce kraje! — Marian po- 
czął ją glaskać po policzkach... W końcu nie mógl 
się powstrzymać i zcałowywał łzy z jej oczu. 

— Panie... pan jest bardzo dobry! — wyszep- 
tała. uspokajając się powoli. 

— Powinnaś mnie nazywać po imieniu! Nazy- 
wam się Marian! 

— Dobrze. Marian wyszeptała  posłnsz- 
nic — Ale pozwól że teraz wrócę już da swego 
pokoju. 

Ależ, oczywiście. najdroższa! 

Chwiejnym krokiem ruszyła ku wyjściu. Teraz 
zauważyła dopiero z przerażeniem brak torebki. 
Oczywiście! Nie na darmo dostaje się w glowę!... 
Ktoś musiał się dobrze obłowić!... 

— A więc dajesz mi slowo że nie zdradzisz mojej 
dzisiejszej przygody przed nikim? — glos Anitki 
drżal lekko. 


nie zdradzę jeżeli będzie. 
toś takiego się więcej ni 


— Nie! Nie! Moja maleńka! Dyrektor też się 
nie dowie! Bądź całkiem spokojna!... 

Tancerka pożegnała się z nim ostatnim gorącym 
pocałunkiem i odeszła mrocznym korytarzem. Ale 
gdy znałazła się wreszcie sama w swoim pokoiku, 
rzuciła się na łóżko i poczęła gorzko płakać... 


ROZDZIAŁ 4. 


Irma 


Na zamku Szegedy panowała cisza i spokój po 
wyjeździe baronostwa. W gabinecie Stefana ktoś 
się krzątał... Słońce, które wpadało do pokoju 
wraz z zapachem kwitnących lip, oświetłało za 
biurkiem postać młodej kohiety i zapałała stalowe 
błyski w jej kruczo-czarnych włosach. Głękoka 
zmarszczka zamyślenia przecinała jej piękne inte- 
ligentne czolo. Ña biurku leżały rozrzucone jakieś 
papiery. 

Irma westchnęła lekko i jej zgrabna kibić zafa- 
lowała pod ohcisłą sukienką. Wreszcie wstała 
i energicznym krokiem podeszła do otwartego 
okna. 

— Leonie! 

Po ogrodzie przechadzał się platynowy blondyn. 
jakby wycięty z żurnala mód. Na glos Irmy od- 


rzucil nonszalanckim gestem niedopalonego pa- 
pierosa i ruszył w kierunku okna, 

— Co chciałaś. kachanie? — głos jego miał mięk- 
kie aksamitne zabarwienie. 

— Leonie, miałeś rację! Znalazłam te wszystkie 
okropne listy! Musimy się naradzić co teraz po- 
cząć! — głos Irmy zdradzał nuty zdenerwowania. 

Blondyn zręcznym ruchem wspiął się na parapet 
i jednym susem znalazł się w gabinecie, Paczem 
szybko poprawił zaprasowane kanty u spodni 
i sirzepnął kurz z marynarki. 

limę czasem denerwowało to przesadne dbanie 
« swój wygląd narzeczonego, ale teraz byla zbyt 
zajęta innymi sprawami aby zwrócić na to uwagę. 
Podala mu papiery leżące na biurku. 

- Popatrz, tu są te wszystkie okropne listy! 
Miałeś rację że wujowi grozi niehezpieczeństwo! 

— I dlatego uciekł du Karlsbadu! — dodał Aeg- 
matycznie Leon. — Ale to mu nic a nic nie po- 
moze. i nawet może tylko przyspieszyć akcję jego 
przeciwników politycznych.. 

-To okropn Irma hyla niezwykle prze- 
jęta tym wszystkim. — Co prawda nigdy nie wie- 
dzialam, że wuj ma przeciwników politycznych... 

— W te listy też nie chcialać wierzyć! 

— Słuchaj! Musimy ratować wuja! Jedźmy do 
Karlsbadu! 

— Ja sam chciałem jechać... 
dla kobiety! 

— Nonsens! Wiesz że niczego się nie ulęknę 
a pozatem kocham wszelkie sensacje! 

— Dobrze! Pojedziemy razem ale... pod wa- 
runkiem, że naznaczysz termin naszego ślubu... 

— Przecież mamy się pobrać w jesieni... — na 
wspomnienie. ślubu serce Irmy ściskało się zawsze 
jakimś dziwnym żalem... 

— Pohierzmy się choćby dziś! Zapowiedzi już 
tak dawno wyszły! 

— Nie! Nie! To wykluczone! Jeszcze mając tę 
historię z wujem Stefanem na głowie! Jeżeli go 
ochronimy. to się pobierzemy! Zgoda? 

— A jeżeli ga nie ochronimy ? — Leon spojrzał 

ukradkiem na narzeczoną. 
— Musimy go ochronić! Pakuj rzeczy! Jedziemy! 
Następnego ranka u portiera hotelu Imperial 
w Karsbadzie pytała się 
elegancka młoda para 
o numer pokoju barona- 
stwa Kolmanyi. 


To nie jest sprawa 


— Dziękuję!... — bru- 
netka nie wysłuchała na- 
wet da końca co portier 
mówił — Chodź Leonie! — 
zwróciła się do swego to- 
warzysza, który rozglądał 
się beztrosko po hallu. 


Nie czekając na windę 
wbiegła raczej niż wy- 
szła na pierwsze piętro. 
Rlandyn podążył za nią. 
Zapukała energicznie do 
apartamentu numer 14, 
Odpowiedziała jej cisza... 
Spróbawała klamkę... 
Drzwi były otwarte! We- 
szła da lekko umeblo- 
wanego salonu z którego prowadziło dwoje zam- 
kniętych drzwi. Niezdecydowana skierowała się 
na prawo. I te drzwi hyły niezamknięte na klucz. 
Weszła. Leon za nią... Pomylila się! To była sy- 
piałnia Wandy! Leżała tam na łóżku i nawet nie 
drgnęła gdy podeszli bliżej... W pokoju unosil się 
jakiś słodkawy zapach, który drażnił gardło... 


— Ależ to chloroform! — zawyrokował Leon i o- 
tworzył szybko akno, podnosząc rolety. 

Pokój zalały wesołe promienie porannego słońca 
i zaiskrzyły się na otwartej metalowej kasecie, 
która leżała porzucona na stoliku. 

— To kasetka z biżnteriami Wandy! — wy- 
krzyknęła młoda dziewczyna biorąc ją machinalnie 
do ręki. 

Kasetka byla zupełnie pusta! 

W tej chwili wszedł jeszcze ktoś do pokoju... 

Stefan usłyszał głosy w sypialni swej żony, na- 
rzucił na siebie szlafrok i poszedł zobaczyć co to 
wszystko znaczy! Była przecież zaledwie wpół da 
siódmej a o tej porze Wandeczka zwykła jeszcze 
spać! Gdy wszedł do pokoju. zauważył młodą ko- 
bietę pochyloną nad pustą kasetką swej żony... 


— Irma!" 


Dalszy ciąg marstąpi 


„| W miejscowości Dallas w stanie Texas 
USA produkuje się w pewnym wesołym 
miasteczku nowa artystka, która stojąc 

na miniaturowej imitacji balonu Zeppe- 

lina przelatuje w powietrzu z szybkością 

70 km na godzinę. Sądząc z miny tej 

młodej osoby nie doznaje ona zawrotu 

głowy, co zresztą nie byłoby rzeczą 

dziwną zważywszy wysokość, na któ- 


NOWA BUDOWLA KRAKOWA 


Od 1 kwietnia b. r. będzie zadziwiać mieszkańców Krakowa wy- 
soka wieża, zbudowana w środku Barbakanu. Wieża powstaje 
dzięki inicjatywie znanego cyrku Buscha, który tutaj da możność 


mar 


zaprodukowania się swoim artystkom, bądź to przy chodzeniu na 
linie bądż to w innych popisach akrobatycznych. Wstęp do Barba- 
kanu będzie za płatnymi biletami, reszta zaś publiczności będzie 
musiała przyglądać się widowisku z ulicy. 


NOWE TRAMWAJE KRAKOWSKIE 

Wobec znacznego nasilenia frekwencji w krakowskich tramwajach 
elektrycznych postanowiła ostatnio dyrekcja wprowadzić nowy typ 
wozów, posiadających dwa piętra, podobnie jak to się zdarza w du- 
żych autobusach za granicą. W ten sposób zaradzi się olbrzymiemu tło- 
kowi panującemu dotychczas w tramwajach miejskich, a pozatem da 
się publiczności możność obserwowania naszego miasta z góry. Bilet 
na piętrze tramwaju kosztować będzie o 50%, drożej niż na dole. 


ODKRYCIE NOWEGO 
GATUNKU NIEDŹWIEDZIA 
Pewnej naukowej ekspedycji, 
która od dłuższego czasu prze- 
bywa w górach południowej 
Ameryki udało się ostatnio wpaść 
na trop dawno już: poszukiwa- 
nego gatunku niedźwiedzia, któ- 
ry tym się odznacza, że będąc 
zupełnie podobny do zwykłych 
niedźwiedzi posiada jednak nie 
normalny łeb, lecz głowę gęsi. 
Dziwaczna ta odmiana posiada 
tylko nielicznych reprezentan- 
tów, toteż zostaną one sprowa- 
dzone do jednego z ogrodów 
zoologicznych Europy. Na na- 
szym zdjęciu widzimy młodą 
niedźwiedzicę wraz z jej po- 
tomstwem w chwili kiedywygrze- 
wają się na wiosennym słońcu. 


Fot. Tschira, Kwiecień, Ass: Press, Borek 


rej się znajduje oraz szybkość krą- 
żenia metalowego balonu 


MISS TYFFI KACJA 

Budzi niezwykłe zainteresowa- 
nie dzięki temu, że mimo bar- 
dzo zgrabnej figury i pięknej 
buzi posiada niestety nogi 
przypominające żywo silne, 
kosmate nogi cielęcia. Młoda 
ta Greczynka pochodząca 
z rodziny emigrantów nie 
wiele sobie jednak robi ze 
swego kalectwa, gdyż jak 
widzimy zachowuje 
uśmiech na twarzy, a to 
tym więcej, że jak do- 
niosło pewne pismo ame- 
rykańskie cieszy się du- 
żym powodzemiem u 
młodych ludzi swego 

ojczystego miasta. 
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ŻYWE LEKARSTWO 
SZTUCZNIE HODOWANE 


Pomimo wielkiego postępu posługuje się i dzisiaj me- 
dycyna środkami, które mogłyby się wydawać 
bardzo primiływnymi i ataroświeckimi, które 
faktycznie sięgają bardzo dawnych cznsów. 

Dotakich dawnych środków należą pijawki 
znane już od wielu wieków. Pijawki ho- 
duje się w Budapeszcie a oficjalna ich 
nazwa brzmi hirudo officinalis. Hoduje 
się ja w stawach a do dojścia do 
„.pałnoletności" potrzebują trzy do 
czterech lat. Raz na pół roku 
driwne te stworzenia otrzymują 
pożywienia w postaci żab lub też 
dużych pęcherzy świńskich na- 
pałnianych krwią. Gdy mę je 
wymyła zagranicę wydobywa 
sią je za stawu i zapakowuje 
posto sztuk w pokrzywy, które 
następnie otacza nię jeszcze 
mokrym mchem a następnie 
wkłada do papierowych pu- 
delek. Po przybyciu do miej- 
sca przeznaczenia dostają się 


Na prawo: 
Śruadanie pijawki odhywa się 
na dużym pęcherzu zwierzę- 
cym napełnionym krwią. 


Powyżej: 

Woreczki z pijaw- 
kami zawija się przed 

wysyłką w mech. 


tyczne, ale nie możemy od nich dużo wyma- 

gać, gdyż z drugiej strony przynoszą one pewien 

pożytek chorym. W daleko większej jak dzisiaj mierze lą- 
czyła się dawniaj medycyna z zakładami kąpielowymi, gdyż wia- 
rzono, że pewne rodzaje kąpieli stanowią najlepszy środak na różne 
dolegliwości. Znane więc były różne praktyki kąpielowe, których dzisiaj 
zaniechano, jak "naprzykład: chłostanie rózgami, celem pobu- 

dzenia lepszego obiegu krwi. Większe pole, do popisu 

mieli ówcześni ielczarzy stanowiący pośrednią kat: 

gorię między lekarzami a różnymi znachorami. 
Ciekawy sztych z XVI wieku przedstawia 
nam chwilę, kiady w publicznej łaźni 

felczex stawia pacjentom bańki 
na plecach, a przyjacielę 
jego natrząsają się 

z jego niedoli, 


Powyżej: 
Oto jak w XVII! wieku stawiana 
pijawki chorym, którzy po- 
przednia wzięh gorącą kąpiel. 


te pijawki do dużych garnków 
kamiennych z wodą poczem 
poddaje się je umyciu a do- 
piero potem są gotowe do 
spelnienia swego zadama. 
Zwierzątka te są niewielkie, 
bo zwykle długości 15 centy- 
metrów. Posiadają one ssawki 
dosyć twarde, którymi rozanają 
skórę i w ten aposób dostają się 
do krwi, która stanowi ich naju- 
labieńszy środek odżywczy. 
Z chwilą kiedy pijawka nasyci swój 
głód i uważa biasiadę za skań- 
Czoną, odpada od ciała i więcej nie 
troszczy się o aprowizację. Nie na- 
leży jednak pijawek odrywać od 
skóry gdyż powoduje to silny ból, lecz 
pnsypuje się je solą i wtedy same odcze- 
Piają się. Już przed erą chrześcijańską zna- 
no pijawki jako środek leczniczy podobnie 
zresztą jak puszczano wtedy krew oraz stoso 
wana bańki calam zmniejszenia ciśnienia krwi lub tez 
w wypadkach posuniętej sklerozy. Pijawki jednak nie tylko 
chętnie saają krew ale rówmież materię, tak że stosuje się je też 
przy fistułach w zębie 1 w innych wypadkach. Przez pewien czan starano 
się zastąpić pijawki ciętymi batkami, przekonano się jednak że pijawki 
działają znacznie lepiej gdyż wprowadzają w krew pacjenta bliżej nie- 
określony czynnik powodujący rozcieńczenie krwi. Ciekawym jest, że 
pewna apteka nienuecka w miejscowości Kaud nad Renem sprzedaja rocznie 
15—18000 tych pijawek i zyskała sobie pewnego rodzaju monopol na tan W kole: 
środek leczmczy. Na tym dziwnym przykładzie możnaby stwierdzić, ża na- Pijawki wysyła się zapa- 
tura umie w niejednym wypadku połączyć miłe 2 pożytecznym, gdyż kowawszy je da woreczka. 
głód pijawek i ich rodzaj odżywiania się jest potrzebny, aby mogły one Przed podróżą jednak me 
służyć celom leczniczym. atrzymują one żadnego 
Na naszych zdjęciach widzimy te dziwne stworzanka, które literalnie pożywienia i odbywają ją 
żywią się naszą krwią, w ich różnych „lazach życiowych". Nie są one ape- naczczo. 


Fot. Presse Ill, 


Na lawo: 

Świeżo przybyły transpart 
pijawek rzuca mę do por- 
celanowych garnków, któ- 
re napełnia się wodąiwten 
sposób przechowuje się 
je przez dłuższy czas. 


W wielkim atelier fotografi 
aparatów fotograficznych robi się z ki 


y pomocy ogromnych 
¿dego zdjęcia, które pójdzie 
do numeru, tzw. pozytyw. 


ym, 


FEEFEEFEFEF DD ) i ) 


na EF 


y te po przycięciu ich na format taki jak to wic y 
je zmontowuje się na płytach szklanych na specjalnych 
stołach o s tach. 


Tutaj widzimy cztery 


przy pomocy silnego światła na s 


ane już na s: 
Filharmonii. 


Dolne strony — 


znowu fotografuje operator e stron 


wany papier. 


daliśmy w kąciku 
akie, by na podsław 
fotoamatorom pewnych 
wek, tak i tym razem zamieszczamy dwa 
zdjęcia. które znowu mają być punktem wyjscia 
dla n ań na ten bardzo obszerny 
tomat est fotografowani 
mikroskop" ze 
Jest rzeczą jasną, że zdjęcie to nie 
| unku. 
jak t 7 
żonego do fotog 
sen zołnierza pol 
su kampanii 1939. Autor s 
leż kazał naryso i zrobił 
Jakkolwiek zdjęcie to nie ma w s 
nego i rzeczywistego. jest ono 
aje fantazja i jakie z 
wykonał p. Bi 


dziemy dawa; 
na błędach ut 


v autor np. nie pat 
mawiał ze swoim „kolegą”. Ni 
iu nie gdyż tak „serd 
tylko dobrych kompanów. 
dwóch zdjęć gr 
wanie w fotografii. Z o wykonał p. Mu 

 Filma Kapol-Kodak, 


e płaci Redakcja 


Redakcja 


WSTĘP WZBRONIONY UPRZEJMOŚĆ 


Pewnega dnia przychodzą — Tak, mój synek jest bardzo miłym dzieckiem. I wszyscy 
'lzieci do szkoły, patrzą na ta- znajomi mówią, że jest calkiem do mnie podobny. 
blicę, która wsi nad szkołą i nie — Ach, to nic nie szkodzi, byle był zdrów, to najważniejsze. 
hea wejść. 5 

— Dlaczego nie wchodzicie do 
szkoły? — pyta nauczyciel, który MĄDRE DZIECKO: 
przyszedł jako pierwszy 1 nie za- Ojciec do syna, którego chce zbić: — Serce mnie boli, gdy 
"ważył jeszcze niczego mow: marsa GQ PiE 

— Niech pan popatrzy, proszę Syn do ojca: — To nie męcz się, tatusiu, zbij mnie kiedy- 
pana, co tam jest napisane indziej. 


Nauczyciel podniósł głowę 
i prz 

Dla młodzieży do lat szesnastu 
wstęp wzbraniony. 

Jakiś figlarz przywiecił bowiem 
nad szkołą napis widywany 
w kinie. 


GPRI NG 
SCAN TILS 


) * 


NIKT NIE JEST DOSKONAŁY 
— Przestań wreszcie Melanjo! Masz takie dziwaczne życze- 
nia. Teraz jeszcze chcesz do tego wszystkiego wiożyć ten wstrętny, 
niegustowny kapelusz. Czy uważasz mnie za skończanego osla 
i myślisz że pójdę z tobą? 
— Ach, Stefanie, nikt nie jest całkiem doskanały i skończony. 


* 


ZNA JĄ 
— Kaziu, chcesz się 
ze mną dzisiaj a piątej 
spotkać? 
— Bardzo chętnie, 
ale októrej przyjdziesz? 


— Jesteś proszona do telefonu. 


(Marc Aurelit amisy 


Wiech gani łaskawa spojrzy, tak 


wędzie pami w nich wyglądała. 
(College Humor, Ameryka) 


* 
NO, ALE SPRÓBUJMY 

— Tatusiu, czy możesz mi pomóc wy- 
liczyć zadanie rachunkowe? 

— Mogę. ale zdaje mi się, że nauczy- 
ciel nie uzna je za dobre. 

— No, ale mimo to spróbujmy je wy- 
liczyć, tatusiu. 


— Nastaw radio, * 


chciałbym dowie 
jaki jest wy 


eć się, 


walki, Noc poślubna spor- 


u to towców: — Uwaga, za- 
16 której sędziowałem. czynamy, raz, dwa, 
Giiemnet, Dania) trzy! 


(Travaso delle Idee, Włochy) 


L) denyaty Taki 
widzi pan, mój pies do- 
stał ze współczucia tal 
bólu zębów. 

(Marc Aurelio, Włochy) 


TRUDNY PODZIAŁ SPADKOWY 
Pewien wieśniak umierając roz- 
porżądził, aby pole jego, mające 
Kształt kwadratu podzielone zo- 
stala międży jego żonę i czworo 


NIE POMOŻE dzieci. Podział maiał być taki, 

Pani Picińska pisze list. Pyta męza o datę. — Którego mamy dzisiaj, Karolu. I ję mogą 
ZES PRAGNE, ja ) R BEE e 
— Masz przecież gazetę w kieszeni, to popatrz. A SEn (yk 
— I tak nic me pomoże, gazeta jest od wczoraj. f pob. DY kaiaa Pa 
hd ù co do wielkości jak i kształtu. 


Jak można to zadanie rozwią- 
zać? Rozwiązanie musi być na- 
jonnnus turalnie rysunkawe. 


NOWOCZESNE DZIECKO 
— To jest twój nowy tatuś, frenko — przedstawia rozwiedziona mamusia dru- 
giego męża swej sześcioletniej córeczce 
— Ach, mamo, ten stary był przecież jeszcze całkiem dobry! 
FIGIELKI SZARADOWE 


Przeczenie + nuta — inaczej eden 
człowiek nieza- 


lokal nocny -|- sa- 

mogłaska — imię żeńskie 
Miara powierzchni -- inaczej po- 
siada -- zamek os. rodz. żeń- 
skiega = rodzaj broni. 

Drzewo -- dwugłoska zębowa || władca, elegant 


PRZEJAŻDŻKA ROWEREM Z PRZESZKODAMI 


Przy systematycznym sio- 


5 a Ę krzew 

$ E Dwóch przyjaciół chce odwiedzić trzeciego » : 
sowaniu pudru dla dzieci przyjaciela, mieszkającego w mieście oddalonym S N aka wioska ECU 
Vasenol dziecko Pani _ Od nicho Wikimarim aP wynep aads gloai 2 amogioska 4 dawniejsza nazwa 


jednemu z przyjaciół opona. Ponieważ naprawa 
wymagałaby dłuższego czasu, a przyjaciele nie 
chcieli zrezygnować z przejażdżki, postawił 
drugi następującą propozycję: 

Pierwszą połowę drogi przejedzie on na ro- ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z Nr. 11 
werze, zostawi rower u znajamych i drugie 15 km 
odbędzie piesze. Drugi przyjaciel natomiast 
odbędzie pierwsze 15 kilometrów pieszo, dojdzie Poziomo: Preludium, katar, atlas, potas, ob, 
da znajomych, odbierze rower, wsiądzie na niego  elupa, lok, as, ss, Nil, mat, ale, sacharyna, set, 
i drugą polowę drogi odbędzie na rowerze. pilot, taran, tajga, tiara. 

Czy przyjaciele zaoszczędzą w ten sposób czasu Poziomo: Pretekst, umberka, majestat, ksan- 
ile ga zaoszczędzą, jeżeli się przyjmie, że jadąc typa, sekstant, parapet, atleta, Ra, oma, mas, ile, 
rowerem przejedzie się przestrzeń 30 km w prze- wij, al 

ciągu 2 godzin, a idąc pieszo przejdzie się ją 
w ciągu 6 godzin? 


nie zazna szlachcica zaściankowega - bicz z uwiązanym 


na końcu ołowierr lub nazwa urwisa. 


Krzyżówka: 


Dobre to, co się dobrze kończy: Kosmetyka 


Wiki minęły już te czasy, kieđy to rodzice 
bez wiedzy dzieci wybierali im żony lub 


— mężów. Jeżeli by dzisiaj nawet które z rodzi- 
ców nie pytając się dzieci o zdanie i ich 
uczucie dla przyszłego męża lub żony, 


chciało j 


że chociaż ich wnuki mają 
więcej swobody niż one. 
Być może poszłyby też 
na film, który teraz pój- 


przypad- 
Ba nie jest trochę... za 


'woczesna. 

Rodzice Marlizy Nathusius 
i Hansa Eberlinga taki 
swoim dzieciom przyszłych 


żonków. Ale Marliza i Baa 1 to 4 
_. dzieci dwudziestego wieku i to 1 
z roku 1941. Naturalnie każde znich kocha u 
się w kimś już i ani myśli o sobie. Ale chcąc 
uniknać Ma ia Emi wybranymi in. przez 


żonkami, którzy si i i i m ARA 
też osoby ukochane młodożeńców. s ex BECIE 12! Jet RE = 
gadka, którą rozwiązuje sam film, nie jego. streszczenie. Fot. Terra 
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